
itr. 20 . Lwów, pon edziałek 20 . stycznia 1919. Rok II.

DZIENNIK 
LUDOWY
O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z M E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwów ie miesięcznie kor. 6  
Z dostawą do domu kor. 7 *9 6

CENY OGŁOSZEŃ: 
Dgłoszenia za wiersz 40 halerzy.

Nadesłane za wiersz 2 K. 
Drobne ogłoszenia 15 h. za wyraz, 

tłustym drukiem podwójnie.
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Co móroi loro. moraczewski 
o powodach swego ustąpienia 7

Warszawa, 17. siycznia.
Prośba gabinetu o dym isyę b rz m i:
Naczelniku Państwa !
H istorya ostatniego stulecia w ytw orzy ła  tak 

g łęboką ' nieufność między klasam i społecznemi 
w  Polsce, że w  momencie odrodzenia by tu  pań­
stwowego naszego narodu, okazało się niemoż- 
liwem  utworzenie rządu, skupiającego reprezen­
tan tów  wszystkich warstw  społecznych do 
wspólnej pracy. x

My, reprezentanci polskich chłopów, ro b o tn i­
ków  i in te ligencyi, zostaliśmy wezwani do ob­
ic ia  rządu nie dla tego, jakobyśmy posiadali 
na to największą wiedzę, zdolności i umieję­
tności, ale dla stwierdzenia, źe

nadszedł! czas>aprawy|błędów|wie1towych5
źe nowoczesne państwo polskie rządzić się mu­
si zasadą sprawiedliwości społecznej wobec 
łyeh, którzy w programie Polski zupełnie do 
praw nie byli dopuszczeni i  źe lu d  po lski do j­
rzał do przejęcia na siebie obowiązków utrzy 
m ania i  obrony R epub lik i Polskiej i  związanych 
z tem praw.

Obejmując rządy w  Polsce, zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, ja k  ciężkie bierzemy na siebie 
obow iązki i  w iedzieliśmy, że Polska rozdarta 
aa w iele części, zniszczona przez szalejącą na 
jej ziemiach wojną, zessana do szpiku kości 
przez zbrodniczą gospodarkę okupujących ją  
a rm ii niem ieckich, austryackich i rosyjskich, 
nie posiadająca an i własnego aparatu państwo­
wego, an i skarbu, ani wojska, szarpana przez 
namiętne w ybuchy w a lk  pa rty jnych , wymaga 
niesłychanego w .ys iłku ,|
aby z tej nędzy i głodu, cierpień i chaosu mogło 
się wyłonić i utrwalić ucieleśnienie przyświeca­
jącego nam ideału niepodległej, nowocześnie 
zorganizowanej, a więc ludowej Republiki Polskiej.

Ten potrzebny zbiorow y wysiłek może stwó­
rz vć wola narodu. W o la  narodu wypowiedzieć 
ię może ty lko  w in s ty tucy i, wybranej przez ca­

ły  *a ród , ty lk o  w sejmie. 05 bardzo krótkim 
czasie przygotowaliśmy w zupełności zwołanie 
sejmu. W ybory, rozpisane na najdem okraty- 
czniejszej podstawie, rozstrzygną w  dn iu  26. bm. 
walkę o władzę w  Polsce. Pierwsze posiedzenie 
.sejmu może się odbyć przed upływem połowy 
lutego- Najważniejsze więc nasze zadanie speł­
nione. Pozatem staraliśm y się wykonać wszyst­
ko m ożliwe dla zorganizowania państwa, łą­
czenia rozdartych jego części, usunięcia i ła­
godzenia bezrobocia, przez walkę z lichwą ar­
tykułami pierwszej potrzeby, przez obronę pra­
cy i ochronę społeczną.

Wszystko to robiliśmy lepiej i "prędzej,1
niżby to by ł w stanie zrobić ja k iko lw ie k  rząd 
w łych  warunkach, w ja k ic h  pracowaliśm y i  
stosunkowo w tak k ró tk im  czasie, nie dając się 
an i na chw ilę  unosić pa rty jnem i namiętnościa­
m i, zachowując spokój i  zimną krew  wobec 
szalejących przeciw nam ataków zarówno z pra- 
w-.-j, ja k  i z lewięj strony. t

Nie ła tw o  to  bowiem rządzić państwem,
w  którem posiadający bogaci odmawiają
płacenia podatków, bo jku tu ją  poż'czkę
państwową, wprowadzają sabotaż na wszy^t-
k ich  polacii gospodarki państwowej i upra- 
w iają ichwę a rtyku ła m i codziennej potrze-
by, sprzedają i wywożą żywność za grani.
cę. Koła te nie colają się nawet przed za-

dności d la  i ch uzyskania. Takie trudności 
da łyby  się usunąć, na to  potrz ba jednak 
dłuższego czasu, a sprawa nie cierp i zw łoki.

Rząd, nie bojkotowany przez posiadu- 
dających, może znajdzie się w  szczęśliw- 
szych od nas w arunkach i po tran  odrazu 
usunąć te trudności, które nas skłaniają 
do p rośby o przyjęcie dym isyi gabinetu.

Warszawa, dnia 16. stycznia.
Prezydent m in is trów  Moraczewski.

machem na członków rządu,

godzą nie ty le  w obecny rząd, ile  w  samą ideę 
rządu i  w  państwo polskie,
a robią to w chwili, gdy pod Lwowem toczy się 

zacięty bój,
gdy ze wschodu grozi nam zalew wojsk rosyj­
skich, stojących już w USilnie, gdy na zachodzie 
zbiera się niemiecka armia do ponownej oku- 
paeyi naszego kraju. Przez odmowę państwu 
wszelkich środków w  ch w ili, gdy ojczyzna w 
niebezpieczeństwie, ko ła  te utw ierdzają ujemny 
sąd bezstronnych łudz i o szczerości ich k rzyk li­
wego patiyo iyzm u.

In n ym i środkam i i innem i metodami w a lk i 
.dąży do tego samego celu, do anarchii w Pol­
sce, ta  grupa, k tó ra  I asła czerpie ze zamętu na 
wschodzie Europy. Wodzowie t f j  grupy pow in­
n i wiedzieć, że urzeczywistnienie ich haseł w 
c h w ili obecnej m usi przynieść /  sobą anarchię, 
to jest niesłychane zniszczenia przedewszystkiem 
całej klasy robotniczej i w łościańskiej. Anarchia 
podkopie wprawdzie w  pierwszej l in i i  klasę po­
siadającą, ale ty lk o  po to, aby natychm iast u- 
tworzyć nową, równie jak  dawna nieliczną 
warstwę rządzącą despotycznie.

W śród tych  dążności, tak  z wodnych w skut­
kach, choć ta k  skrajnie rozbieżnych w swoich 
zamiarach, praca rządu by ła  nadzwyczaj tru ­
dna.
Szybkie zwołaaie sejmu, to jedyne wyjście z 

tych trudności.
Ale i ten nie będzie w  stanie uspokoić kra ju  
i  rozpocząć w  n im  twórczej pracy, jeżeli Polska 
nie będzie m ia ła  zapewnionych środków, ko­
niecznych dla je j życia państwowego.

W  Polsce brak chleba, odzieży, ma­
szyn, b ron i i  pieniędzy. Środki te musi
rząd uzyskać zaraz, jeszcze przed zwoła- 
niem Sejmu, aby odjąć m u na czas p ie rw ­
szych miesięcy jego obrad troskę o zaspa- 
kajanię koniecznych potrzeb dnia i przez

to  um oż liw ić  pracę d la  konstytuanty. Nie 
posiadając tych  ś odków u siebie wew-
nątrz k ra ju , albo mając ich za m ało, albo 
też nie mogąc ich  otrzym ać wskutek złej
w o li posiadających albo rozporządzających 
n im i, m usi Polska szukać ich  za granicą. 
Rząd obecny napotka ł na poważne t ru ­

i a i f f l  i  f o s i n .
Program nowego rządu.

Warszawa. Prem ier Paderewski przedstawił 
wobec dziennikarzy program nowego rządu. 
Między innem i, Paderewski ośw iadczy ł:

„S tw ierdzam  skw apliw ie, że Rząd dotych­
czasowy ustępuje z powodów idealnej natury. 
\S5 najtrudniejszych warunkach spełniał on swe 
zadanie według tchnienia najlepszej woli.

Nowo powstający rząd nie będzie m ia ł zgo­
ła  charakteru stronniczego.

Pierwszem zadaniem nowego Rządu będzie 
przeprowadzenie wyborów i zwołanie Sejmu, na 
któ rym  n iew ątp liw ie  wypowie się zbiorowa wo­
la naszego narodu.

Data zwołania Sejmu będzie przyśpieszona, 
rozpocznie się on w niedzielę 9. lutego

Aczkolw iek wobec zbliżającej się daty Sej­
mu Rząd tymczasowy żadnej pracy ustawodaw­
czej podjąć s ę nie może, to  jednakże ze względu 
na naglące najpilniejsze potrzeby kra ju  i lu d ­
ności bezpośrednie jego zadania będą ważne i 
doniosłe.

Musi on mieć na c e lu : obronę zagrożonych 
granic Ojczyzny i trosk liw ą  nad żołnierzem 
polskim  opiekę, niesienie natychmiastowej po­
mocy cierpiącym  masom ludu  naszego, zwłasz­
cza ’ tak okru tn ie  przez wojnę skrzywdzonej 
rzeszy robo tn ików  polskich, sprowadzenie ja k - 
najrychlejsze zapasów żywności, uruchom ienie 
ja k  najszybsze warsztatów pracy przez u ła tw ie­
nie sprowadzenia surowców oraz niezbędnych 
maszyn fabrycznych, zaprowadzenie zdrowej 
gospodarki finansowej za pomocą wewnętrznej i 
zewnętrznej pożyczki, oraz wybudowania spra­
wiedliwego systemu podatkowego, utrzym anie 
ładu i porządku w kra ju , objęcie opieki nad 
oświatą i ku ltu ra  lnem życiem narodu, albowiem 
nie chlebem ty lk o  się żyje.

Dla osiągnięcia tych celów niezbędne jest 
ustalenie naszego stosunku do zwycięskich 
państw sprzymierzonych i wyraźne oświadcze­
nie, że Republika Polska za ich sprzymierzeńca 
się uważa*.

W ministerstwie spraw zagrań.
Do ustępującego m in is tra  spraw zagranicz­

nych Wasilewskiego zwrócił się prem ier w ser* 
deeznem przemówieniu, w  którem, wyrażając 
podziękę za dotychczasowe prace, zaznaczył, źe 
w najbliższym czasie kwalifikaeye p. Wasilew­
skiego będą użyte na właściwem polu.

%



Premierowi odpowiedział w  im ien iu  ogołu 
zebranych urzędników szef sekcyi, dr. Jodko, 
k tó ry  stw ie rdził gotowość ogółu pracowników 
Ministerstwa do sumiennego i  gorliwego wypeł­
niania swych obowiązków w  im ię hasła m iło ­
ści Ojczyzny.

Choroba tow. Moraczewskiego?
Warszawa. „K u rye r Polski" donosi, że b. 

prezydent m in is trów , Moraczewski, zachorował, 
.luz na poniedziałkowem posiedzeniu Rady m i­
n istrów  >ąuważono u niego oznaki choroby.

S tr. 2

Sytuacya bojowa.
Lwów, 38. stycznia.

Od 6. stycznia począwszy fro n t polski prze­
szedł ze stanu passywnego do aktywnego.

Co 2— 3 d n i kom un ika ty  wojenne notują 
pewne posunięcia, które bądź co bądź w p ły ­
wają pow oli, a ta k  stanowczo na poprawę po­
łożenia samego Lwowa, o d  7. do 10. stycznia 
by ło  czynne polskie skrzydło północne od U~

T y lko  żelazną wolą zdołał on załatw iać swe o- 
bowiązki aż do oddania ich Paderewskiemu.

Konsternacya wśród nar.-demokr.
Warszawa. W kolach N. D. projektowany 

skład nowego gabinetu nie budzi zadowolenia,
o czem świadczy wczorajszy a rty k u ł „Gazety 
Warszawskiej*. Koła te porozumiewają się z p. 
Romanem Dmowskim  i oczekują od u wskazó­
wek

(Pisma warszawskie donoszą, że między P ił­
sudskim a Paderewsk m w ytw orzy ł się bardzo 
serdeczny sto'sunek przyjacielski. Red).

„DZIENNIK LUDOWY"

Zgromadzenie« 
wyborcze okręgu VII
odbyło się w sobotę, popołudniu, w sali „S<> 
ko ła  IL “ Zagaił je  tow. Ruryłowiez, przewod­
n iczył Marecki. Następnie zabrał głos kandy­
dat PPS., tow . fiausner, pow itany entuzyasty- 
cznymi oklaskami. Przemawiało następnie w ie lu  
mówców, m iędzy"n im i ks. dr. Paluch, pro-

Nr. 80

boszcz para li św. Elżbiety. Uchwalono nastę­
pującą rezolticyę :

Zebrani w dn iu  17 bm. na zgromadź* n i u 
Wyborcy oś w adczają, że jedynym  kandydatem, 
do pierwszego sejmu Rzeczypospolitej Polskiej- 
którego poprzemy i którem u oddamy swe 
głosy, jest inżyn ier Artur fiausner.

*Szczegół -we sprawozdanie ze zgromadzenia 
i znakom itą mowę tow. Hausnera podamy 
w następnym numerze.

jyfimocĄcdettj.

ZAWSZE ONI...
Spotykają się dw ie kumoszki.

Dziś znowu misya — praw i jedna,
—■ Gdzie? U Jezuitów? ł!v  d n i odpustu?
— Co też, duszyczko, mówisz. Misya ang ie l­

ska. Zeby to  przynajm niej Salezjanów z W łoch. 
A le z A ng lii, Francy i !

— A gdzie nabożeństwo? K to wygłosi k a ­
zanie ? Co za księża ?

— Nabożeństwo? Wszędzie, ty lko -n ie  w ko- 
ś.iele. A ci angielscy księża, to jakieś genęrały. 
Na koniach... Straszne rzeczy!

—  Wszystkiemu w in n i socyaliści! — wzdy­
cha dewotka. -*— To oni te dyabeiskie misye 
sprowadzają, by wiarę zgubić... * t. k

I)epeS3e.

Dżiś otwarta zostanie 
konferenc. pokojowa.

Frankfurt. (Pat.) Z Paryża donoszą, że Poin­
care w nieduelę o godzinie 3 popoł. w  sali 
przyjęć m inisterstwa spraw zagranicznych otwo­
rzy oficyabiie konferencyę pokojową. Prezy­
dent Poincare wygłosiwszy *naowę, opuści salę 
obrad. Obradom przewodniczyć będzie. Cle­
menceau.

Państwa ceniralas dowiedzą slą 
wterńtce o swej przyszłości.

Haga. (Pat.) „M orn ing  Post1- donosi z- Pa­
ryża, że państwa koalicyi do dnia 25. bm poro 
zumlę się co do głównych warunków pokoja- 
jowych, które będą w tym terminie zakomuni­
kowane państwom centralnym.

Sąd aad zbrodniarzem.
Rotterdam (Pal.; „Rotterd. Gourant" donosi, 

że na początku konlereucyi pokojowej będzie 
mowa o postawieniu przed sąd W ilhe lm a  H o­
henzollerna.

Komendant PHsndsbi de wetera- 
udro li 63 r.

Warszawa, 17. stycznia. (Pat.). Do Naczelni 
ka państwa przybyło delegacya stowarzyszenia 
weteranów 63 roku z prośbą, aby on i wojsko 
w zię li udzia ł w uroczystości rocznicy powstania 
styczniowego.

Komendant przy ją ł delegacyę bardzo serde­
cznie. „Byłem  —  rzekł — wychowany wśród 
wspomnień roku 63-go i przez jego uczestników. 
Żołnierzy obecnych uważam za duchowych sy­
nów powstańców i dlatego wydałem już rozka­
zy, aby wojsko wzięło udział w uczczeniu pa 
mięci powstania1'.

Częściowy pobór w Królestmie.
Warszawa „M o n ito r Po lsk i" ogłasza dekret 

w sprawie częściowego poboru, zarządzający o- 
bowiązkowy częściowy pobór regu larny roczni­
ka  1898. Czas służby wyznacza dekret na 1 rok, 
pozostawiając Sejmowi ustawodawczemu okre­
ślenie norm alnej służby w szeregach.

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!

i»e Imoroie.
Przytył z nią szef sztabu generalnego, Szeptycki.

Lwów, 20, stycznia-.

Dziś, xv niedzielę, przybyła z Krakowa do 
miasta naszego misya polityczna francusko-an-

fitiska Na czele je j stoi generał Aertbelott. 
owarzyszy m u p u łko w n ik  angielski Smith 

tudzież orszak, złożony z 50 oficerów.
Z misya tą przybył równocześnie generał 

Szeptycki, szef sztabu generalnego, k tó ry  na

pow itanie je j opuścił Warszawę i udał się 
w  tym  celu do Krakowa.

Naprzeciw m isy i w yjechał ze Lwow a pu łko ­
w n ik  Wado, baw ąey od k ilk u  dn i w  mieście 
haszem jako  je j delega i wraz z nią powrócił. 
 Cele, które mis ę angielsko-francuską spowo­
dowały do przyjazdu tutaj, są doniosłe, zwłasz­
cza dia Lwowa mają znaczeni^ pierwszorzędne.

■ ■  ■

Transport mlefta dla Łmoroa 
In ł m drodze.

Kraków, 18. stycznia. (Pat.). Dziś przybyła 
tu  m isya w  jskowa amerykańska, złożona z ma-

p rzyby ł do K rakowa p A nton i Czarnecki, 
dziennika z z Am eryki, współredaktor „Chicago 
Daily News".

Kap. Czaya otrzym ał dziś telegraficzne za­
wiadom ienie z Zurychu, że dziś odszedł z 

jSzwajcaryi jeden wagon mleka zgęszczonego i
jo ra  wojska ameryk. Shelinga, kapitana Leona j i 7000 flaszek mleha sproszkowanego, jako dar 
Czayi (Polaka), por. Ham iltona, oraz komen- i ameryk. Czerwonego Krzyża dla dzieci we

■denta ang. (majora) Rawiińga. W raz z m isyą Lwowie

WMMficy przyjęły nowe, ciężkie warunki en tenty, żenie rozejmu. Za Niemcy podpisał je  sekre-
Berlin. (Pat.) 02 piątek podpisano przedłu- tarz slanu Erzbcrger.

Kom unikat wojenny.
O ddzia ł prasowy donosi dnia 18. stycznia 1919:

W grupie lwowskiej prócz w ym iany strzałów 
arm atnich i patrolowych nie było  ważniejszych 
zdarzeń.

W grupie pu łk. Sikorskiego żywa walka po­
zycyjna pod Bartaiowem. W  zaciętych u ta r­
czkach oddziałów wywiadowczych na wschód 
ad tej miejscowości zdobyliśm y jeden karabin 
maszynowy. A rty le rya nasza zniszczyła celnym i 
strzałam i bateryę nieprzyjacielską i rozprószyła 
kolum nę ukraińską, przechodzącą przez drogę 
Obroszyn, Stawczany. Nasz oddział piechoty o- 
czyścił Przyszlaki, rozb ił miejscową załogę ukr.
i ostrzeliwał skutecznie Obroszyn. Oczyszczono 
przestrzeń na południe od W rocowa.

Nasze oddziały idące na Karaszynów nie 
weszły w  akcyę, gdyż watahy janowskie uciekły 
w stronę Stradcza i Janowa.

Poza em sytuacya bez zmiany.

hrynow a do Lwowa. Następnie ożyw iła  się 
górna część sk:zyd la  lewego między Gródkiem 
a Suchowolą. Dolna część skrzydła po łudn io ­
wego od dłuższego czasu (4 tygodni) okazuje 
pewną stagnacyę, k tó rą  wyjaśnia fa k t t  n, że 
U kra ińcy skup ili się pod Lwowem  do koncen­
trycznego ataku na samo miasto.

Dzisiejszy kom un ika t loka lny (nie sztabu 
głównego) wskazuje, że akcya U kra ińców  prze­
niosła się na przestrzeń odcinka wzdłuż toru  
kolejowego

Na tym  odcinku grupa gen, Zielińskiego, 
k tó ra  zajęła Lubień, dokonała poważnej dy­
w e rs ji, zaniepokoiła ty ły  oddziałów ukr., na­
ciskających bardzo siln ie na grupę pu łk . Sikor­
skiego na Bartatów. Grupa ta in iin o to  zdołała 
w ostatnich dniach posunąć się naprzód w oko­
lice Obroszyna i  oczyściła fo r  kolejowy od 
północy w  k ie runku  Wrocowa.

Te operacye w pływają na zastój w alk tuż 
pod Lwowem i da ły m iastu parę chw il w y­
tchnienia . i
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Czy aowa b ijlii?
Ckt$z>a 18. stycznia. Od osoby, która 

.{  'zyny ia  /  Paryża i  m ia ła  możność zasiągnię- 
a, autentycznych, wiadomości z kó ł jo l i ty -  

v-nych koakcyi, „D z ienn ik  Ciesz.11 dowiaduje 
że koalicja postanowiła dać Galicy! pomóc 

m e  z wysłanie rumuńskich wojsk do Galicji 
wschodniej, które bedą współdziałały z woj­
skim. polski emi

Między Rumunią i przedstawicielstwem pol- 
tk icm  w Paryżu istnieje ożyw iony kon takt 

.oraz obopólne życzenie sąsiadowania na mo- 
., żtt svie długie j granicy.

Miemcy przeciw Fsłlsce.
„F rem denb la tt“  donosi, że rząd niemiecki 

zdecydowady jest wystąpić, zbrojnie przeciw 
Polakom w Prusiech, na Śląsku i w Poznań* 
Sklem. Mają być utworzone dwie arm ie nie­
mieckie : jedna w Prusiech zachodnich, druga 

a Śląsku. Komendantem a rm ii w  Prusiech 
zachodnich będzie generał Suast, k tó ry  do 
końca wojny by ł komendantem na froncie za­
chodnim . Komendę nad arm ią śląską obejmie 
generał p u łko w n ik  05oyrseh, k tó ry  na wyraźne 
życzeń :e rządu Eberta Scheidemana w stąpił 
znów do służby czynnej.

Hitramcjf pobici na głsieg przez 
RnsnaBD.

Budapeszt.'Rum uni zaatakowali Mjarmaros 
. Szigeł, zajęte przez wojska ukraińskie, Ukra­
ińcy zostali na głowę pobici. Straciwszy 500 
ludz i w jeńcach, cofnęli się. Miasto jest w  rę­
ka :h  Rumunów.

T . K. R.
Na posiedzeniu T . K. R. uchwalono ogłosić 

rozporządzenie, zmieniające od początku pó łro ­
cza letniego niem iecki język w ykładow y w  gi- 
mnazyum drugiem we Lw ow ie na język polski.

Kom itetow i obywatelskiemu gm in  podmiej­
skich przyznano pożyczkę w wysokości 150.000 
koron na zakupno środków żywności, pod wa­
runkiem , że gospodarka tym  funduszem będzie 
poddaną kon tro lą  W ydzia łu  aprowizacyjnego 
T . K. R .'

Uchwalono odnieść* się do Rządu warszaw- 
sk ego z prośbą o interwencyę u  rządu nie­
mieckiego w sprawie uwolnienia polskich jeń­
ców, trzym anych w  obozie w  Meklemburgu.

Uchwalono odnieść się do Komendy w oj­
skowej z prośbą o wydanie stanowczego zakazu 
rek wizy cy i środków żywności do Lwowa.

Na w ypłatę zasiłków dla inw a lidów  w ojsko­
wych, przebywających we Lwow ie, wyznaczono 
na miesiąc lu ty  kredyt w  wysokości 50.000 
ko ron .

180 milionom dolarom na aproroi- 
zacyę Europy.

Waszyngton. (B. kor.) Kom isy a finansowa 
senatu uchw a liła  k redyt 100 m ilionów  dolarów  
na aprow izację Europy.

HUsya amerykańska o bahałer- 
stmle obrońcom Lrooroa.

Kraków (Rai.) Onegdaj popol. w róc ili ze 
Lwowa do Krakowa członkow ie angielskiej 
delegacyi i opowiadają, że zaimponowała Inri 
dzielna postawa obrońcow bwowa i bohater­
stwo kobiet i dzieci. To, co w idzie li we Lw o­
wie, w yw arło  na n ic li silne wrażenie. Rano 
deje-.a i angielscy wyjechali do Będzina celem 
?bacfania stosunków górniczych, w Polsce a po- 
h"-1"-- w róc ili do W iednia, gdzie się połączą z re­
sztą członków m isy i angielskiej.

Pobory naaczycieli
Kraków (Pat.). Komisy a L ikw id a cy jn a  na 

posiedzeniu dnia 14. hm. uchw a liła  wszystkim 
nauczycielom i nauczycielkom szkól lud . i wy­
działowych, k tó rych  pobory z wszelkim i do­
datkam i droźyżnianym i w ynosiły  w ubiegłym  
roku m nie j niż 4300 K  rocznie, ob liczyć pobo- 

• ry ; i dodatki drożyzn i ;  ne w  m arkach  polskich, 
w ten posób, aby pob ie ra li w m arkach tyle, 
ile w roku ubieg łym  pobiera li w  koronach. 
Kwota w  ten sposób obliczona, nie może prze­
kroczyć 4800 K rocznic. W ypła ta  nowo un o r­
mowanych poborów następipje w koronach, 
przyczetn za podstawę obliczenia przyjm uje się 
stosunek 100 marek 150 K.

ma-te i polskie.
Kraków. (P a t). D yrekc ja  poczt wypuściła 

w obieg m ark i pocztowe z nadrukow anym  u 
góry napisem : Poczta polska i orłem  polskim .

JF c h w il i .

Aktualny dowcip. Jedno z pism  krakow ­
skich zamieszcza następujący dowcip :

— Nastąpiła zm iana rządu, no i m im o to 
rządzi P. P. S.

— Jakto?
— Bo przecież u steru pozosta ją :
P iłsudski. Paderewski i Szeptycki. X.

J /o w in y  z  dnia.
Lwów, 19. stycznia

Fundusz obrońców Lwowa Z in ic ja ty w y  o- 
f  cerów K. M. i P. powstał fundusz pod po­
wyższą nazwą na cele doraźnej pomocy d la  ro ­
dzin naszych bohaterów, które w  obecnej prze­
łom owej ch w ili pozostają w  skrajnej nędzy.

Społeczeństwo polskie, które złożyło już  ty le  
dowodów ho łdu  i czci dla naszych bohaterów 
poprze n iew ątp liw ie  rzuconą przez grono ofice­
rów  tą piękną m yśl i nie dopuść ć, aby rodziny 
tych, k tó rzy  b y li w obronie polskiego Grodu, 
cierpieć m ia ły  nędzę z braku  ich  żyw icieli.

Funduszem zarządza K. M. i P. i  tam  lub 
też u skarbnika kap i ana Boles’awa W ójciekie- 
wicza, komendanta wojskowej straży pożarnej 
(Ratusz dawny loka l m iejskiej kasy oszczędności) 
przyjmować się będzie najdrobniejsze nawet 
da tk i za osobnem pokw itowaniem .

„Kalendarz żołnierski . Staraniem oddziału 
prasowego komendy krakowskiej wydała spółka 
•fotogr. „Snapsliot" ka lendarzyki żołnierskie z 
piękną w iniętą, zawier jąc.e w części literackiej 
szereg cennych drobnych utworów. Na pier- 
w zem miejscu zamieszczono p. t. „ P iłsudski o 
w o jsku “ przepiękne, sp żow- a serdeczne prze­
mówienie Wodza do żołnierzy (na wieczornicy 
w Warszawie, urządzonej prze Zrzeszenia b. 
wojskowych polskich oraz P. K. W .) Kalendarz 
zawiera jeszcze następujące a rty ku ły  i szkice: 
L . Tom -,,0 jedności w wojsku". —  Boi. P. 
„Żo łn ierz polski \  - Dr. K. Pol. „Ustró j Pań­
stwa Polski go". — Dr. W ałek. „O rganizacja 
Państwa Polskiego, mieszkańcy i  ziemie". — E. 
Świercz, „H is to r ją  dn i ostatn ich". — Juliusz 
Kaden Bandrowski „ Musztra u. Kierujące oddzia­
ły  wojskowe nadsyłać mogą zamówienia na 
większą ilość kalendarzy na ręc • b iura  praso­
wego kom . lwows. ul. F redry 2, I. p.

Prusacy żyją. Zbiegli z niewoli ukraińskiej 
żołnierze polscy stwierdzają zgodnie pod przy­
sięgą, iż w walkach o Lw ów  U kraińcy pod

jak  wiadomo, pustych niemal zupełnie, spotyka 
się z ta k  nieprzychylnem traktow aniem  ze stro­
ny tych organów, jakgdyby wyznaczono je  ku 
jej gnębieniu, a nie pomocy i  ochronie. Z p la ­
cu targowego obok kościoła św. Antoniego do­
chodzą nas skargi, że „urzędujący" tam  kon­
tro le r na uprzejmie zapytanie przyby łych  na 
zakupno: „Czy mięsa dziś niema ? — obrzuca 
utrapioną, znękaną ludność stekiem grubiaństw, 
krzycząc im pertynencko : „A  czy to ja  b iu ro
wywiadowcze?! Takżel Jeszcze się p y ta l“  —  
przyczem nie szczędzi obelżywych docinków , 
które wobec nieszczęścia ogólnej nędzy, oraz 
powszechnego zdenerwowania zupełnie nie są 
stosowne. Powołane czynn ik i w in n y  kon tro le ­
rów w tym  względzie oświecić. .

Nadużycia przy sprzedaży kartofli. Dochodzą
nas z miasta skargi na „ sposób“ sprzedaży ka r­
to fli w  magazynie aprowizacyjnym, mieszczącym 
się przy u licy  Polnej pod 1. 25. Biedna ludność 
czeka od wczesnego św itu  swej kole i w  ogonku 
na to  ty lko , aby po półgodzinnej sprzedaży do­
wiedzieć się iż ka rto fli, nie ma. A dlaczego ?.- 
Bo przeznaczone na dzienną sprzedaż „b loczki 
karto flane" w yku p ili już., „przezacniejsi goście‘% 
protegowani przez „pannę sklepową" i  strażnika. 
By jednak nie kłamać, powiemy, iż można je ­
szcze później „sekretnie, tak po znajomości" 
dostać te bloczki w  cenie trzy  do cztery ‘ razy 
wyższej od przepisanej4 Możcby odpowiednie 
władze wglądnęły w  ię spraw'ę i zapobiegły da ł- 
sz m tego rodzaju nadużyciom

Brak mięsa szczególnie daje się we znaki 
mieszkańcom Łyczakowa. Rzeźnicy tamtejsi 
twierdzą, że im ię dzielnice, ja k  n. p. No y 
Świat, otrzym ują pewien przydzia ł mięsa, na­
tom iast Łyczaków spotyka się ze strony rzeźni 
miejskiej z pokrzywdzeniem, Ponieważ ze skar­
gami tak iem i zwTaca się szereg w łaścicieli skle­
pów rzeźnickicli, czynnik i powołane w inny 
wrglądnąć w tę sprawę.

Dlaczego ludność Łyczakowa ma być go 
szej traktow aną niż w  innych  dzielnicach ? I

Skargi na chleb Onegdaj przyniesiono nam 
znów do redakc ji nowy okaz wojennego chleba, 
zakupionego w rejonowym  sklepie „G rażynie" 
przy ul. Leona Sapiehy. Przedstawia on szaro- 
glin iastą masę, nadziewaną wewnątrz rozmaiłem* 
„ozdobam i", jak kaw ałkam i węgla, drzewa i t. p 
Nadto waży 80 dkg., a władze tak  uroczyście 
zapewniają że waga jest bardzo p iln ie  prze- 
strz gana. Moźeby nareszcie energiczniej zabrał 
się k to  do tej piekącej Sprawy i położy tamę 
dalszym skargom i  załom.

Padające w piątek dnia 17. stycznia, poci­
ski zran i i y  znów parę osób i  zniszczyły n ie­
które mieszkania. Dotychczas zdołaliśm y stw ier­
dzić następujące o fia ry strzelaniny : L u d w ik  F i­
lip ińsk i, ranny w  przechodzić u licą w us ta ; 
Myszków W ilhe lm , ranny w rękę,- Oskar 
Kanfcr, ranny w  przedramię.

Ktoby miał jakąkolwiek wiadomość o losach 
Stanisława Hochberga, żołnierza 80 pp., zagi­
nionego w  r. 1917 na froncie w łoskim , raczy 
donieść pod adresem: t. k.. Lwów, „D zienn ik  
Ludow y" Sykstuska 21.

Ludzie czy szakale? Do jakiego zdziczenia i 
zwyrodnienia uczuć ludzkich doprowadziła w'oj- 
na, świadczy następujący fakt. Jeden z człon-

Żubrzą wspomagani są i>r«z Prusaków. Ró- k l-,w straży bezpieczeństwa spotkał w  ub. pią- 
wnież w Samborze ins truk to ram i nowozacię-
żnych są podoficerowie pruscy, oraz k ilkunastu  
oficerów aus ryackich  narodowości niemie­
ckiej.

W oddziale konserwacji budynków wojsko­
wych z czynu się gospodarka na znany sposób 
austryacki. Zamiast bowiem oddawać roboty 
bezpośrednio zawodowcom, czyni się to za po­
średnictwem protegowanych osobistości. Roboty 
konserwacyjne w koszarach przy ul. Torosiewi- 
cza, roboty czysto hudowdane, oddano inala- 
rzow i (?) Hakierow i. K ićdy setki murarzy cho­
dzi bez roboty, wtedy roboty takie oddaje się 
amatorom. Czy pp. Zach a riewdeżo w i i W ola l i ­
skiemu, kierow nikom  tego oddziału, kapitańska 
ranga tak  zawróciła w głowie?

„Obywatelskie" pojmowanie obowiązków w y­
kazują lwrowscy kon tro lo rzy targow i. Publiczność, 
krążąca w  przygnębieniu po placach targowych,

ŁeK. dnia 17 stycznia, W ładysława W ierzbickie 
go, niosąceg nc plecach worek, napełniony 
rozmaiłem i częściami garderoby. Na zapytanie 
członka straży, skąd te rzeczy niesie, odpowie­
dział W ierzb ick i, iż ze szpitala garnizonowego 
przy ul. Łyczakowskiej. Strażnik uda ł się z nim 
do komendy szpitala, by stw ierdzić praw dzi­
wość słów W ierzbickiego. Tam w yjaw iło  się, iż 
rzeczy pochodzą z kradzieży, popełnionej na 
trupach, leżących czasow-o w trup ia rn i. W ierz­
b ick i przyznawszy się do w iny, oświadczył nadto, 
że kradzieży tak ich  dopuścił się k ilkakro tn ie , 
posługując się kluczem od bocznej bram y wcho- 
dowrej, prowadzącej do, trup ia rn i. Oddano 
aresztów po licy jnych , a znalezione przy 
rzeczy zdeponowano W d y re kc ji p o lic ji.

Skąd biorą ? Codziennie prawie sprowadzają 
żołnierze po licy jn i na inspekcję paskarzy, sprze­
dających m iejski chleb po cenie 12— 14 K., (sie­

go
nim



kawe jest, skąd oni dziś, gdy tak  ogólnie odczu­
wać S ię  daje b rak chleba w m iejskich sklepach, 
wydostają ten chleb i  sprzedają po paskarskich 
cenach?

Znaczna kradzież. Z mieszkania Stanisława 
Skubiickiego, zamieszkałego przy u l: M ikołaja 
pod 1. 3, z b ra li jacyś nieznani sprawcy, po 
rozbiciu d rzw i wchodowyeh, garderobę i biżu­
te r ię  wartości około 25.000 k.

Obfity połów. W  czasie ostatniej obławy 
aresztowała żandarmerya połowa k ilk u  niebez- 
piecznyćh bandytów, którzy już od dłuższego 
czasu tra p ili m iasto i  niejedną „sztuczkę" mają 
na sum ieniu: Tomasza Dm ytrowa, znane o we 
Lwowie mordercę pod przezwiskiem „Pika*1, 
Jana W ładykę, pomocnika w  w ie lu  zna­
cznych kradzieżach we Lwowie, i Pawła M icba- 
liszyna, mordercę Brandów', zamieszkałych przy 
ul. Kotlarskiej.

- Kradzieże. Z p iw n icy F ra n c iszk i Kohn, za­
mieszkałej przy u l. Krakowskiej pod l. 30, 
skradziono 280 klg. jab łek  i 200 k lg  ka rto fli, z 
p iw n icy  zaś Anny M icha ł, zamieszkałej przy 
ul. Sakramentek pod I. 20, 350 k lg  ka rto fli i 
400 klg. węgla.

Odpowiedzi Redakcyi. Dr. K. K. O trzymany 
a rty ku ł zużytkujemy w odpowiedniej ch w ili. 
Dziękujemy zań.
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Ąronika polityczna.
Żydowska Rada Narodowa rozbita. Jak nam

donoszą, wystąpiła Żydowska Partya Socyalno 
demokratyczna z Żyd. Rady narodowej we 
Lwowie, k tó ra  wobec tego istnieć p zesłała.

S tre jk i.
Kamienicznicy w walce z dozorcami domów.

W  Warszawie w ybuch ł stre jk dozorców' do­
mów. M inisteryum  spraw wewnętrznych pole­
c iło  m ilic y i m iejskiej wydać rozporządzenie, 
w myśl którego właściciele domów będą odpo­
w iedzialni za zamykanie i  otw ieranie bram  
w godzinach nocnych. Za przekroczenie tego 
rozporządzenia właściciele domów będą karan i 
według istniejących przepisów. M ilicya  miejska 
wydała dodatkowe rozporządzenie, ażeby bra­
m y domów _ by ły  w ciągu nocy lokatorom 
otwierane. W  rezultacie właściciele domów 
muszą „pełnić rolę dozorców, albo zgodzić się 
na ich żądania. i
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głos z wrogiej p lacówki, kryjącej się między 
chatą a szopami.

— Dobrego Nowego Rokul
— Naj d itko  (dyabeł) woźme ta k ij l i k !  Dia- 

kujem.
Placówka nasza rozwesela się.

Po n ie jak im  czasie z tamtej strony leci wo­
łanie :

Panie Jaśku ' Panie Jaśku !
D rzyj się do rana... — m ruknę ła  postać 

na wedecie. Chce mię obdarzyć jak im ś kiepskim  
„w icem * — pom yślał Jan N. i  wytęża dalej 
spokojnie wzrok między chaty drugiej części wsi.

W ołan ie  jednak powtarza się uporczywie.
—  Panie Janie N .!... panie N .l
D rgnął żołnierz, skądże u ł cha moje na­

zwisko, czy przesłyszałem się ? Wszak głos idzie 
z tamtej strony ? Nie m oi mię wołają.

— Panie Janie N ! Czy mnie nie poznajecie'?
Nie m ógł zdzierżyć ciekawości.

A  ty mię zkąd znasz V Ktoś ty  7
— Ta ja Wasyl B. — ja  was poznałem po 

głosie. Mieszkacie na Łyczakowie.
— A ty  gdzie mieszkasz'?

— Ja na Żó kiewskiem. Tam .mieszka m oja 
rodzina.

—- Chciałbyś ich odwiedzić7 Co?
— W y to możecie iść do swoich, ja  nie.
-  Dlaczego nie, możesz się dostać. Chodź 

tu  sam.
Dłuższe milczenie, jakieś uczucie m usiało 

zaskowytać w  piersiach Wasyla.
— Nie mogę, nie wolno, ja  Ukrainiec, ale 

może będziecie p. Janie na Żółkiewskiem — to 
wstąpcie i  powiedźcie, że ja żyję.

— A czy dożyjesz do tego czasu, nim ja tam 
zajdę? — woła półżartobliw ie legionista.

— I w y może nie doczekacie zajść na Ł y ­
czaków — odzywa się tamten nienawistnie.

Co raz gęstszy wzrok spada między chaty — 
szopy - -m ię d z y  obie linie.. Czujność obn stron 
napina się do ostrza grotu. Rośnie podejrz li­
wość. Każdy szmer, lada ruch sylwetkowy 
palec spada na języczek kurka.

Pada ztam tąd jeden strzał — odpowiedź 
drug i —- trzeci — i lin ie  wrą grzechotem.

KAZ1M1R.

Komunikaty.
Posiedzenie Rady Robotniczej odbędzie się 

dziś, w  niedzielę, o godz. 10 przedpoł. w sto w. 
katlarzy przy -ul. Zielonej 4.

Przekazy te przygotowane będą d la  P. T. 
Mężów zza ufania w  okręgowych Biurach roz­
dawnictwa k a rt w sobotę dn ia  25-go stycznia
b. r., wobec czego uprasza się P, T , Mężów za­
ufania o podjęcie tychże przekazów w  d n iu  25-go 
stycznia b. r. i  rozdzielenie między osoby upra­
wnione, wyszczególnione osobną filu rą .

Każdy posiadacz m eszkania z oświetleniem 
elektrycznem, k tó ry  z jak ichko lw iek  bądź po­
wodów przekazu takiego na pobór na fty  nie 
o trzym a ł, pow nien zgłosić się we -właściwym 
biurze okręgowem rozdawnictwa ka rt, gdzie po 
wykazaniu się książeczką legitymacyjną, że 
mieszkanie oświetlone jest e lektryką, oraz po 
stwierdzeniu, że przekazu na pobór nafty nie 
otrzym ał, przekaz ta k i natychm iast będzie wy­
dany. W szelkie reklamacye z powodu nie do­
ręczania przekazu na pobór nafty zgłosić należy 
jedynie i  wyłącznie we właściwem Biurze okrę­
gowym.

Żądania o przyznan e ilości na ity  wyzszuj 
ponad 2 (dwa) l i t r y  miesięcznie na gospodarst wo 
domowe, absolutnie nie będą uwzględnioiM 
W szelkie instytucye oraz zakłady zgłosić się 
mają po ka rty  na pobór na fty  w  X V II B. Depćie 
Magtu przy u l. Piekarskiej I. 11, I. p. w czasie 
od 27-go stycznia 1919.

DROBNE OGŁOSZENIA. V

okazyjnie dębowąpsychę o 3 lustrach, 
u |J lŁ G U t i l l l  2 fotele klubowe materyą kryte oraz 
2 obrazy w dębowych ramach oszklone (prdmie Tow. 
Sztuk pięknych). Wiadomość a fryzy era w pasażu Mi- 
kolascha. *

4 n t n ł r a  niateryi bronzowej na płaszcz sprzetiam 
l I lG l l  j  okazyjnie, Kaspra Boczkowskiego 9/Ii 

na i wo. 22—1
£Ćn£flQ7£aIf ragian, kapelusz i tiwie pary oepłet 
ikUŁUafctSIky bielizny sprzedam; Bogusławskiego 
18/1 od 2—3. Lang. $5—2 •

7 s n n i o h l i o  c i p  mieszkaniem (1 lub 2 pokoje
< L a U |lle M u JB  d ię  z kuchnią może być wiek-ze. 
ewent. elektr,, gaz.) w śródmieściu, i dopłaci wedie 
umowy prof. gimn. wojskowy, bawiący obecnie z żoną 
i dzieckiem we Lwowie. Wiadomość Oddział pra^ow 
N. Dow. W. P-, Fredry 2, 1. p. dr. Łempicki, o i  10 )2 
rano i 4—6 popoł. Konieczne umeblowanie," za k=ó. 
rego dobre utrzymanie się ręczy. 20—3

Umeblowany gJ2 fre” owy’ osob'’'' wch6d
N A D E S Ł A N E .

Sapiehy 67, III. na prawo.
do wynajęcia. Ul. Leo  Ra

Za rubryką tę redakeya nie odpowiada.

C f | | f  malinowy prawdziwy, flaszka 7/10 po K $■?"- 
wUR Sok wiśniowy prawdziwy flaszka „szampanów1 a“ 

i po K 20 —. Do nabycia w kawiarni „Warszawa", piać 
■ Smoiki. 12 c

MAŁY FELJETON.
PLACÓWKI.

(Niemal autentyczne).
W ieś rozcięta na dw ie wrogie połacie. Po­

wietrze zaczyna się zamglewać od zbliżającego 
się wieczora.

Placówka nasza od ich placówki o k ilka - 
<tziesiąt kroków.

—  To dziś ruski Nowy Rok — odzywa się 
ktoś z płacówkowej grom adki żołnierskiej, -  a 
myśmy zapomnieli Ukraińcom  pogratulować, to 
nie po dżentełmeńsku. Możeby im  jeszcze po- 
w inszować.

Koncept przyjmuje się. Jan N. wprowa- 
dza pomysł w czyn. W ychodzi za węgieł chaty.

— W asy lu !... W asylu!...
— Szczo tam ? czohochoczesz ?— odzywa się

G USTA W  D O R N H E LM
znany ze zakładu kąpielowego św. Anny 

spccyallsta i d  naymaiihi nagnlołkóio 
miESZM UL ZimDROWlCZH 10, 1. p.

M A K S  G L A S E R M A N
Z lttŁ H D  RYTOWM1CZY

Odleioanila tablic i tsaplsóm metalu mych 
oraz labryka stampili kaucznkomych

a). Sitela 19.------- — Filia: Milaska 1.

H lM lieC  sian0 łub s ł°mę — kupię i dobrze zapłacę 
U W ItSD j Zgłoszenia: Biuro drzewne, ul. 3-go Maja 12

14-2

Pokój kawalerski zaraz do wynajęci i przy ul. So­
dowej 1. 4,11. p., na prawo.

ł ń y i a n r k f l  żelazie dziecii ne z materacem spręży- 
Ł U Ł lo U Ł A y  nowym dam za mąkę, cukier lub sprze­
dam. Wiadomość: ul. Leona Sapiehy 67, III p. na 
prawo._____ .

pruski dam za świtke lub futro męskie na 
.  _  rosłego mężczyznę. Wiadomość: ul. Leona 

Sapiehy 67, l i i  p. na prawo.

Ogłoszenia JYfagistraru.

Sprzedaż nafty na m. luty. Zarzą<ł miastu 
podaje do pub łi znej wiadomości, że ‘ sp zedaż 
nafty w ilości 2 (dwóch) litrów  na każde go­
spodarstwo domowe rozpocznie się w dn iu  29-go 
stycznia h. r. Posiadacze mieszkań ośw ietlonych 
dotychczas e lektryką otrzym ają na miesiąc lu ty
i  marzec przekazy, upraw iają.C do poboru w 
tychże dwóch miesiącach we w łaściwym  sklepie 
rejonowym po 2 id w ;) l i t r y  nafty miesięcznie.

w dobrym gatunku kupięj Oferty złożyć 
U il ł lU :8 l$ X  w Administracvi .Dziennika Ludowego".

I f ^ l& n r i a r 7  powszechny galicyjski na rok ?919 
B a lS I l I l t U Ł  w formacie książkowym jest do na­
bycia w Administracyi .Dziennika Ludowego" po 5 K.

r i ł r i l ł  c‘enki 1 mm. (Bindedrath) do nabyć a w war- 
U I U l  sztacie blacharskim Maryana Bendła przy u i. 
Wronowskiej 1. 6. ' 15—3

sprzedaje kapelusze welorowe, aksa­
mitne, czapki futrzane, welonki c>a 3 

koron. Przeróbki od 10 kor. Sklep otw.rty od gouz. 
9 -3 popołudniu. Jasińska, ul. Kopernika 14. 6 - ?

$fn^BIC7<S&r wojskowy na średńego mężczyznę, hu- 
! \U £ U d £ G li pię. Oferty z podaniem ceny złożyć 
w Administracyi „Dziennika Ludowego". 23 2

D R U K I
— i  —

P IE C Z Ą T K I

wykonuje 

gustownie 

i szybko

II

4 s

Zast. Bacz. red. i  redaktor odpowiedstSalny: Jad BmakMU- Draldeau A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 18

f


